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Jak się robi „spółdzielnie pracy”?
Wyzysk robotników przez biurokrację

Et posad w Jednym biurze d da [ednego człowieka
O m ów iliśm y ju ż  d z ia ła ln ość  

sp ó łd zielń . ,D etu r“ i innych or­
gan izacji „p racow n iczych 1*.

O becn ie p ragn iem y się  ia ją ć  
pracą innego tow arzystw a , m ają­
cego zb aw iać św ia t  pracowników' 
.—  tym  razem  przew ażn ie  fiz y c z ­
nych . I s tn ie je  w  W arszaw ie  to ­
w arzystw o  p o o iera n ia  k ooperacji 
pracy . P row ad zi ono b iuro , m ają ­
c e  k ierow ać a d m in istra cy jn ie , 
te ch n iczn ie  i h andlow o sp ó łd z ie l­
n ia m i pracy.

T ow arzystw o  prow adzi też  e- 
n erg iezn ą  prop agan d ę na rzecz  
. sp ó łd z ie ln i pracy", a  n astęp n ie , 
w yzysku jąc sym p atię  z jaką z n a­
tu ry  rzeczy  sp ó łd z ie ln ie  c ieszą  
s ię  w  sp o łeczeń stw ie , prób uje zor­
gan izow an ym  przez s ieb ie  „ sp ó ł­
dzie ln iom  pracy" pom agać Próby  
te  jed n ak  w yp ad ają  dość n ieu d ol­
n ie , gd yz  is tn ie ją c e  sp ó łd z ie ln ie  
p racy  rozw ija ją  s ię  słabo.

"OSTOJA”
iw arzystw o k ooperacji nracy  

dąży do tw orzen ia  w y łą c z n ie  ta ­
kich sp ó łd z ie ln i, k tóreby  sk ładały  
s ię  i sam ych roDotnucicow u lew y  
w a b fik o w a n y cb  lub  słabo w ykw a­
lifik o w a n y ch . P rzyk ład em  może 
tu  być ' robotn icza sp ó łd zie ln ia  
■..Ostoja" - .\r-

J e s t  rzeczą ja sn ą , n iew ykw a- 
1’fik ow an i robotnicy m e m ogą sa ­
m i p row ad zić  b iu row ośc i i ra ­
chunkow ości, a często  n ie  mają  
d ośw iad czen ia  potrzebnego do 
■wykonywania fu n k cji członków  
zarządu.

D Y K T A T 1 TR,. 
DZIAŁACZY

W obec tego to w a rzy stw o  koo­
p eracji p racy  zaw iera  z taką  sp ó ł­
d z ie ln ią  um ow ę, na m ocy k-urej 
w ła śc iw ie  w szy scy  członkow ie  
sp ó łd z ie ln i razem  z zarządem  s ta ­
ją  s ię  w ykonaw cam i p o leceń  to ­
w a rzy stw a  koop eracji pracy -

Spółdzieln ia  w yk on u je  m asow e  
roboty np p race ziem ne. T ow a­
rzystw o  koop eracji p racy  za pro­
w ad zen ie  • rach u n k ow ości zab iera  
10 p rocen t w p ływ ów  z ty tu łu  w y­
konan ych  robót, oraz 25 procen t  
czystej nadw yżki.

W .ten  sposób  tow arzystw o  koo­
p eracji p racy  zam ien ia  j się  w 
p rzed sięb iorstw o , ek sp loa tu jące  
pracę fizy czn ą  zesp ołu  rob otn i­
ków', k tóry  niew'iadoir.o d laczego  
nazyw a s ię  sp ó łd z ie ln ią , skoro za­
rząd tej sp ó łd z ie ln i fak tyczn ie  
nie m a n ic  do gad an ia .

SUBW ENCJE
N a leży  fcaimaczyć, że p rocen ty  

od w p ływ ów  z zarobkow  rob otn i­
ków  zrzeszon ych  w  tak  zw an ych  
„ sp ó łd z ie ln ia ch  pracy"  . n ie  są  
w ca le  jed y n y m  źród łem  dochodu  
teg o  tow arzystw a , k tóre k orzysta  
z roz liczn ych  su b w en cji F u n d u ­
szu  P racy .

• I POSADY
M yśla łb y  kto, że w  tych  w arun  

kach  u p osażen ia  w  to w a rzy stw ie  
k oop eracji p racy  są  w ysok ie . 
T ym czasem  tak  n ie  je s t . D zia ła  
cze tam  p ra cu ją cy  u m ie li s ie  u- 
rząd zić  in a cze j. O to u p osażen ia  
p rzyw iązan e do p oszczegó ln ych  
fu n k cji są  n isk ie  T yiko, że ... są  
d zia łacze , k tórzy pob ierają  rów ­
n o cześn ie  p ięć  uposażeń  z ty tu łu  
sp e łn ia n ia  p ięc iu  i-óżnych fu n k ­
c j i :  dyrektorów , sek retarzy , r e ­
daktorów  itp.

je a n y m  słow em , p iękna, m ająca  
przed sob ą  w ie lk ą  p rzy sz ło ść  idea  
sp ó łd z ie lczo śc i p racy , c ierp i m oc 
no w sk u tek  p raktyk  różnych  n ie  
pow ołanych  „ d z ia ła czy ”.

czego oczekuje minister
a czego młodzież polska?

M in ister  W yzn ań  R e lig ijn y ch  i 
O św iecen ia  P u b liczn eg o , prof, 
Ś w iętu siaw sk i w y g ło s i z o sa z j i o- 
tw a rc ia  n ow ego  roku ■ szk olnego  
1937/38 dw a p rzem ów ien ia  - do 
m łodzieży  szk o ln ej. W  dniu  4- go 
w rześn ia , M in ister  O św ia ty  w y- 
g iosi p rzem ów ien ie  - p- t. „Czego  
P o lsk a  oczek u je  od sw ej m łod zie­

ży”, zaś w dniu  5 w rześn ia , prze­
m ów ien ie  p . t. „N a progu now ego  
roku szk o ln ego”. P rzem ów ien ia  
M in istra  O sw aty  tran sm itow an e  
będą przez w szy stk ie  rozg łośn ie  
p olsk ie . -

C zego oczekuje M łodzież od pa­
na m in istra  na progu now ego ro­
ku szKoInego —  p isa ć  n ie  trzeba.

C h in y  z a w r ł y  p a k t  n ie a g re s ji z  S o w ie t a m i
Sukcesy, we sk japońskich

Min. Sandler
W krypcie Srebrnych Dzwonów

E a w ią cy  w  K rakow ie m in ister  
spraw 1 za&,, S zw ecji San d ler  
w  to w a rzy stw ie  p o sła  szw ed zk ie­
go w  W arszaw ie . B ohem ana, se ­
k re ta rza  g en era ln ego  M- S. Z. 
G u enthera  . sek retarza  o so b is te ­
go G ru en eva lla  u d a ł s ię  na  W a­
w el w  celu  złożenia  hołdu p am ię­
ci M arszałka  P iłsu d sk ieg o .

W  u ro czy sto śc i te j w z ię li u- 
d zia ł: m in is ter  B eck, p o se ł R. P .

w  S ito k n o lm ie  P o tw o ioW aJ  
tf  trum nj M arszałka P iłsu o  

sk ieg o  p. m in is ter  S a n d ler  z łoży ł 
w ie n ie c  x_ b ja łych  k ym tów t prze­
pasany .szarfam i o .-b arw ach  na­
rodow ych  S zw ecji,

D a lszą  część  d n ia  dostojny  
g o ść  sp ęd z ił na zw ied zan iu  Wa­
w elu , kated ry  w raz z grobam i kró 
lew sk im i oraz m ia sto .

Nocna strzelanin? na ul. Grochowskiej
Śmierć policjanta i ciężkie postrzelenie służącej

W  sobo ę około godz. 23.30 dwóch
policjantcw * XVII iwnisariatu p p 

\ndiasin i por,. 0 li.zanł w 
Sasie  obchMu patro.oweo,,
mcin Nr. 88 P^y. ul- Grochowskiej
zauważyli po przeciwnej " r u iie  dwóch 

dejrzaJivęh osońnikow łdącvc»  w 
kierunku Warszawy A  ..cjanci za­
mierzali 'ch w - :«dym owac, „ ó w - 
cza' osobnie; dobyli błyskawicznie 
rewoiwery i zasypał ooHcjantów 
strza ła*! Jeden ze strzałów Siafif po. 
sterunkow ego Anarasika, atóry runął 
na ziemię. F osterunkowy Olszanka zaś 
zaczął ostrzeliwać się. Bantfyci strze­
lając widząc leżącego posterunkowe- 
£ policjanta rzucili się do ucieczki w 

•runku ul. Hetmańskiej i znikli w

d? S f S 3 U  «  3 *
ranny, że w  kilki cbwil zyci .
czyi. Jedna z  k «  bandytóh « f g t a  
również 2? letnią łulię Nul . > ^

ar w  Kałuszynie. :najdują^ 
czasie strzelaniny w  skte 

la -igu “ 1- Grocho^ f  prepfeiła ueskę

kownr i utkwiła w  * ; „  ratUn
rannych wezwano P °k , °  , Andi
kowe. Lenarz stwierdził ł̂ć - 0_ 
sika, wskutek r in3’ posfr7„ * tała ran- 
M e r

r Uagffl;
przewieziono i4 do szpitci . e
nienia Pańskiego, gdzie walczy

ŚnoCr zaciekłej strzelaninie
ślady kul v  parkanie. Baa4 y^ P lwe.
giwali się wielosti załowy.m rewol 
ra m id u żeg iM ła h b m ^ m

Polak zwycięzcą
m  Ę d z y n a r  l o t u  o k r ę ż n i g

Zwycięzca międzynarodowego lotu 
okreżnegi • Holandii wstał ponow­
nie n Sernard -ikórzcwski. Drugie 
miejsce zajął BeM jczyk Pierre Schnie 
..ens Zawody odbyły słę w  niezwykle 
niekorzystnych warunkach atmosfe­
rycznych ony dużym zachmurzeniu 
częściowo we "ig le . Walki był; bar 
dzo zacięta.

Niezwłocznie zaalarmowano policję 
XVII kom. PP. Zarządzone przi 
współudziale funkcionariuszy Urzędu 
Śledczego naiycnmiastową obławę, 
która trwała do rana. W wyniku ob­
ławy zatrzymano 25 podejrzanych o-

sobników, którzy zostali w dniu dzi­
siejszym przesłani do Urzędu Śledcze 

I go, gdzie zostaną p esłuchai 1 i po 
an. konfrontacji. Policja orowauz 

dochodzenie celem schwytania spraw- 
I cow bestialskiego mordu.

SZ A N G H A J, 29. 8. K orespon­
d en t Hawasa o d w ied ził d z ie ln ice  
W aysid e i Y an g  - I s e  - P u , znaj 
dujące s ię  ca łk o w ic ie  w  rękacn  
Jap oń czyków . S tw ierd z ił on, że w  
ciągu u b .e g łtg o  ty g o d n ia  Jap oń ­
czycy  p o su n ę li s ię  naprzód o dw a

m uszą  p rzec iw sta w ić  s ię  obcej 
n a n a śc i i  b ron ić  sw eg o  tery to ­
rium , sw eg o  h onoru  n arodow ego  
i sw ego  is tn ie n ia  C hm y sk łon n e  
są do z lik w id o w a n ia  w sze lk ieg o  
rod zaju  za targów , ja k ie  m ogą w y­
n ik n ąć z  Jap on ią , zgod n ie  z  zasa -

k ilom etry. L in ia  fro n tu  : b ie g n ie  |dam » i duchom  praw a m iędzyna- 
ob ecn ie ró w n o leg le  do p ó łn ocn ej | rodow ego.
g ra n icy  k o n cesji m ięd zyn arod o­
w ej, c ią g n ą c  s ię  n iep rzerw an ie  
od H om g - K ek do H oang - P u .

Jed n akże Jap oń czycy , k tórzy  są  
okopani

ST A NOWI MKC 
■JAPONII

T IE N  - T SIN , 29. 8. W p ierw ­
szym  w yw iad zie , u d zie lon ym  pra-

w  Y an g  - T se  - P u , n ie  ń e zagran iczn ej ud p oczątku  za- 
p o su n ę li s ię  je sz c z e  w  k ierun ku  I ta ig u  -chińsko - ja p o ń sk ieg o , gen . 
W u - S ung, w  p rze c iw ie ń stw ie  dc K ito sz i K atsu k ic , dow ódca w ojsk  
in form acyj jap oń sk ich , k tóre prze j ja p o ń sk ich  w  C hinach p ó łn o cn y ch  
w id y w a ły  ry ch le  p o łączen ie  s ię  z o św ia d czy ł m im : „dopóki C hiny  
oddzia łam i p osiłk ow ym i, zn ajd u - I u p ierać  s ię  b ęd ą  przy sw y m  n ie- 
ją^ym i s ię  w  W u - S u ng. P ó łn o c- "przejednanym sta n o w isk u  i  n ie  
pu - w achodrue d z ie ln ice  S zan g- uzn ają  sw ych  b łędów , dopóty ar- 
h aju  p rzed staw ia ją  obraz całko- m .a jap oń sk a  zw a lcza ć  b ęd zie  
w itego  zn iszczen ia  na sk u tek  cią w ojaka ch iń sk ie  w e  w szy stk ich
g łego  bom bardow ania i pożarów . 
N a u lica ch  leżą  lic zn e  tru n y  C hiń  
czyków  -

GŁOS CHIN
W A SZ Y N G T O N , 29. 8 A m b asa­

dor cn iń sk i W ang ośw ia d czy ł 
p rzed sta w ic ie lo m  p rasy , iż  rząd  
jego  p o zo sta je  go tów  do w p row a­
d zen ie  w ży c ie  zasad , g ło szo n y ch  
przez sek retarza  sta n u  R u lla  w  
jeg o  dek laracji z  d n ia  16 lip ca , 
celem  zlik w id ow an ia  za targu  m ię­
d zy . C hinam i a J ap on ią . N ależy  
p od k reślić  ’—  o św ia d czy ł am basa­
dor W ang, 1 że C hiny n ie  chciały  
od w oływ ać s ię  do w ojn y , lecz ie

czę śc ia ch  C hin, gd zie  tylko zaj­
dzie tego  p otrzeb a” . G enerał za

p rzeczy ł in form acjom  ze źródeł 
c h iń sk ich , jakob y Jap oń czycy  uzy  
w a li gazów  tru ją cy ch  na  fro n c ie  
H ankou, p rzyzn ając  jed n ak , i e  
bom by łza w ią ce  b y ły  lam  sto so ­
w an e dla ła tw ie jszeg o  w yp arcia  
od d zia łów  ch iń sk ich .

F^ ZY j h ż f  
CHIŃSKO - fC W lE C R A

S Z A N G H A J, 29. 8. C h ińsk ie  ko­
ła  u rzęd ow e zap rzeczają  w iad o­
m ośc i, p och od zącej ze źródeł ja ­
p oń sk ich , o rzekom ym  zaw arciu  
paktu  n ie a g r e s ji m ięd zy  C hinam i 
i Z. S. R. R- K oła te  n ie  ukryw a­
ją  jed n ak , że  n a p a ść  jap oń sk a  
przyczyn iła  s ię  w  zn aczn ej m ierze  
do za c ie śn ien ia  w ęz łó w  p rzy jaźn i 
ch iń sk o  - so w ieck ie j.

SZ A N G H A J, 29. 8 O głoszono  
tu  urzęd ow y kom u nikat o zaw ar­
ciu  paktu  n ie a g r e s ji m iedzy  C hi­
nam i a Z. S. R R. (D ep esze  te  w y  
dają się sprzeczn e —  druga je s t  
p ó źn ie jsza . —  P rzyp . R ed .).

Trzy kompanie czerwonych otoczone
Zwycięski pochód wojsk narodowych
B IL B A O , 29. 8. R ad io sta cja  tu  

tejsza  kom unikuje, że  na  skuter, 
p osu w an ia  s ię  naprzód od d z.a łów  
n arodow ych  na  fr a n c ie  aragoń ­
skim , na  odcin ku  Zura, trzy  kom ­
p a n ie  w o jsk  czerw on ych  zo sta ły  
zu p ełn ie  otoczone i n a leży  oczek i­
w a ć  rych łego  ich  p od d an ia  się .

SA L A M A N K A , 29. 8. K om uni-

NlcHcg, Rosja i Małopolska
D iiW n c  jest z a c h o w a n i: się 

-  :óv w ostatnich  tygod­
n ia c h , d ziw n a je st też polity -

P o ir k f m ie C k a  W s t o s u t ,k u d o

W z o r a j  p rz y n ie ś liś m y  w ia  
dom osc o złag o d zo n ym  wyro  
k u  n a  N ie m có w , k tó rz y  s >bie
n a  P o m o rzu  zo rg a n iz o w a li ca
ły  oboz w o jsko w y.

D z iś  n a  stro nie 3 -c ie j in fo r­
m u je m y  n a szy ch  C z y te ln ik ó w  
o n o w ych  p ro w o k a c ja c h  n ie ­
m ie c k ic h  w  G d a ń s k u , pro w o ­
k a c ja c h  b ę d ą cych  ja w n y m  PO 
g w ałcen iem  p o lsko  -  g d a ń ­
s k ic h  um ów .

W ie m y , że w  N ie m c ze ch  
istn ie ją  dw ie k o n c e p c je  p o lity  
k w sto su n ku  do Polsk:.. P rz y  
ję c ie  je d n e j z n ic h  z a le ż y  w 
p ie rw szy m  rze d zie  od sy tu a c ji  
w ew nętrznej w  P o lsce.

W  tym  fa k c ie  też n a le ży  do 
patryw ai się ź io d e ł obecnych  
p ro w o k a c ji n ie m ie c k ic h . T y l ­
ko, że N ie m c y  o c e n ia ją  b łęd ­
nie zaró w n o  obecną sy tu a cję  
p o lity czn ą  w' T o lsce , ja k  i p er­
spektyw')' p rzy szło śc i, n ie  m ó ­
w iąc iu ż  o ty m ,'ż e  p rze d  P o l­
s k ą  sto ją  t a k ż e  zaw sze

d w i e .  m o ż l i w e  d r o ­
g i  d o  w y b o r  u wT po­
lity c e  za g ra n ic z n e j. F a k t , że 
zaró w n o  N ie m c y , ja lc  i P o lsk a  
d ą ż a  do u s u n ię c ia  w pływ ów  
ży d o w sk ich  w E u r o p ie , że za ­
rów no N ie m c y  jak  i P o lsk a  
z w a lc z a ją  n iebezpieczeństw o  
k o m u n isty czn e  —  m a  sw'oją 
w agę.

A le  też w aga p ro w u L a c j’’ 
n ie m ie c k ic h , ch o ćb y w  G d a n  
sk u , je st co raz w iększe  N ie  
n a le ż y  le k k o m y śln ie  p rze su ­
w ać s z a li —  a czasem  odnosi 
się  w ra że n ie , że N ie m c y  po 
p ro stu św ia d o m ie  do przesu  
n ię c ia  tej s z a li d ążą.

M oże w łaśn ie  pod w p l) wem 
b łęd n ej oceny s) tu a c ji wewnę 
Irzn e j P o lsk i...

! B o  ta k  się  rz e c zy  u k ła d a ją ,  
z f _ n a r azi.e n ie  iest u  nas zbyt 
różow o. G z y n n ik i z m ie rz a ją c e  
do k o n s o lid a c ji w szy stk Jch ży  
woołów n a p ra w d ę  p o lsk ich , 
1 ie z a 1 "zn y cli od o bcych  agen- 
ti r i ib cy ch  d o ktryn , do konso  
ł id a c ji o parte j 0 id eę nowocze 
snego ru ch u  narodow ego, zw a  
ną także id e ą  narodow 'o-.r?.dy- 
k a ln ą , w y d a ją  się słabe.

A le  to je st tylko  złu d ze n ie , 
które w ciąg u  n a jb liż s z y c h  
m ie się cy  b ędzie  do szczętnie  
rozw ,ane, tak, że w sze lk ie  n a ­
d z ie je , p rze w id y w a n ia  i ra ch u  
b y  oparte n a  b łę d a ch  lu d z i, 
k tó rym  pow ierzono  zattanie  
„ k o n s o lid a c ji” o k a za  się  c a ł­
k o w ic ie  błędne i zaw o dne. ; 

* *
*

N a ra z ie  je d n a k  m a m y  p iz y -  
k r ą  rze czyw isto ść. I  tu znów  
trzeba b ę d zie  p o m ó w ić o n a ­
sz y m  d ru g im  są sie d z ie  —  o są 
sie d zie  w sch o d n im . D ą ż y  on 
dla sw o ich  w y ra ch o w a ć (w ia  
d o ili o ja k  dalece R o s ja  jest  
z a n ie p o k o jo n a  i  zainteresow 'a  
ia  ro zw o je m  w y p a d k ó w  na D a  

le k im  W sc h o d z ie ) do w niesie  
n ia  w  ż y c ie  wewmętrzne P o i- 
s k i zam ę tu .

O tóż sp ra w a  tak w yg lą d a, 
ż e  n ie  w olno w żaden sposob  
tego za m ę tu  sze rzy ć, n ie  w o l­
no stw a rz a ć  w T a ż e m a , że P o l­
sk a  je st sła b a  N ie  w'olno z u -  
"^agi na są sia d ó w  w sch o d n ich  
i z u w ag . n a  są sia d ó w  za ch o d ­
n ich .

T o  n in z n a c z y  wTcaIe, że trze 
ha b y ć  b ip rn ym , że nie ii?c b a  
w a lc z y ć  o p ra w d ziw y  uzdr.i

v ie n ie  naszego ż y c ia  p u b lic z ­
nego, o w ład zę s iln ą  —  przed e  
w szy stk im  s iln ą  z a u fa n ie m  
N a ro d u , o u rze czy w istn ie n ie  
p ro g ra m u , u su w a ją ce g o  k r z y ­
w dę i w y z y s k  P o la k ó w  w P o l­
sce. T r z e b a  tylko  w y b ie ra ć  
w łaściw e m eto d y .d z ia ła ln o ś c i 
i w a lk ' trzeb a przed e w szy st­
k im  u m ie ć  ta k  tę w a lk ę  p ro ­
w a d zić , b y  w ża d e n  sposób m e  
m og ły j" j  w y k o rzy sta ć  żadne
c z y n n ik i obce.

* **
A le  n ie  wmlno też staw iać  

sp ra w y  w sposób p rzy p o m in a  
ja c y  w y m u sz e n ie :

—  P a trz c ie  są g ro źby od z a ­
ch o d u , są groźby od w scho­
du. W o b e c tego sie d źcie  cicho  
i do niczego się nie w trą c a j­
cie.

O statecznie  tak m o żn a m ó ­
w ić  w tedy, k ie d y  się m a w e­
w nętrzne, głębokie m o raln e  
p rze k o n a n ie  o tym , ń  lo b i się 
robotę i?apraw'dę dobrą, że 
w szystko id z ie  tak, ja k  iść  po­
w in n o , że n ie  m a  n ie u d o ln o  
ści} n ie sp ra w ie d liw o ści, k rz y w  
d i sze ro k ich  m as i tak  d a le j, 
i tak d alp j, i (ak daiej.

W . Z

k at urzędoiwy g łó w n ej k w atery  
w o jsk  n arod ow ych  d on osi, że na  
n iek tórych  odcinkach  fro n tu  ara ­
g o ń sk ieg o  n iep rzy ja c ie l pod ejm o­
w a ł próby ataków , k tóre jed n ak ­
że zo sta ły  od parte ze zn aczn ym i 
dla  a tak u jących  stra ta m i. N a  
fr o n c ie  S an tan d eru  b rygada na- 
warska p osu w a  s ię  dalej w  k ie ­
runku A stu r ii, n ie  n ap otyk ając  
opuru ze stron y  p rzec iw n ik a .

NIE CHCĄ 1CF NAW ET  
W F FRANCJI

B A Y O N N E , 29. 8. R ada m iej­
sk a  m. B ayon n e na  od bytym  w czo  
ra; p osied zen iu  p o sta n o w iła  
zw rócić  s ię  do rządu  fr a n c u sk ie ­
go  z żąd an iem , any w szy scy  m ili­
c ja n c i h iszp a ń sk ie j arm ii czerw o  
nej,, k tórzy  w d a lszym  ciągu  n a ­
p ływ ają  do B ayon n e. od esłan i 
b y li z p ow rotem  ao H iszp a n ii.

Uczony polSKi
profesorem uniwersytetu 

amerykańskiego
D ocen t s ta ty sty k i U n iw . J a g ie l­

loń sk iego  w K rakow ie dr. O skar  
L ange zo sta ł p ow ołan y  na k a te ­
drę ekonom ii p o lityczn ej na u n i­
w ersy tec ie  w  B ark iay  w  K a lifo r ­
nii. Dr. L an ge o p u śc ił ju ż  K ra­
ków , u dając s ię  na now ą p la có w ­
kę.

Sensacyjny proces
w  K a S i s z u

P rzed  sądem  okręgow ym  w Ka­
liszu  roznoczął s ię  p roces 27-m iu  
m ieszk ań ców  K an sza , osk arżo­
n ych  o u trzym yw an ie  stosunk ów  
ero tyczn ych  z n ie le tn im i d ziew ­
czętam i w  w ieku 11-tu  do 15-tu  
la t. W śród oskarżonych  znajdu je  
s ię  kilku pop u larn ych  K ąljsząn ,


